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W y c h o d z i -w d n ie  p rz e d s ta w ie ń  p o lsk ic h . C ena egfsempla za 
3 cn t. P rz e d p ła ta  w y n o s i w  m ie jsc u  ro czn ie  3 z łr .,  p ó łro ­
czn ie  1 z łr .  50 ct. k w a r ta ln ie  75 ct. m ies ięc zn ie  25 oen tow . 

Z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  ro czn ie  4  z łr . ,  m ies ięc zn ie  40  ct.

P rz e d p ła tę  p rzy jm u je  k a ż d e g o  d n ia  K a s a  te a t r u  p o ls k ie g  
w  g m ach u  te a tr a ln y m  — ra n o ; o d  10 do  12, po  p o łu d n iu  

o d  3 do  5 te j.

Z teatru polskiego.
L w ów  7. L istopada 1 8 7 1 .

0  p rzedstaw ionym  w  n iedzielę m elodram acie n ie­

w iele m am y  do pow iedzen ia , jako  o sz tu c e , k tó ra  

daw no się p rzeży ta , i jed y n ie  w yjątkow ym  sposobem  

zw ykfa ukazyw ać się na scenie ; ale zato n u d n o  nam  
niej w spom nieć o d e m o n s tra c y i, jak ie j w idow nią |b y ł  

tea tr, w  chw ili, gdy  p. M iłaszew ski, odśpiew ał kilka 

n iew innych  zw ro tek , zastosow anych  do obecnej chwili. 

Z w olennicy  p. D obrzańskiego, k tórzy  tego w ieczora 

zgrom adzili się n iem al w  kom plecie i przybyli już 

z m yślą w ypraw ian ia b u rd y , wzięli zaraz to  do siebie 

i nuż psykać i hałasow ać, jakby  w  budzie ja rm arcznej. 
L ecz w  tej chwili te a tr  cały zagrzm iał tak  silnem i 

o k la sk am i, że tak o w e zagłuszyły  zupełn ie p sykan ia  

kliki opozycyjnej i zm usiły  ją  do m ilczenia. P . Miła- 
szew skiego  w yw ołano  po trz y k ro ć , zm uszając go do 

pow tórzen ia kup le tów . D em onstracya ta  w yw ołana przez 

n ieprzyjació ł obecnej d y rek c y i, dow iodła n a jlep ie j, że 

publiczność nasza n iedała  się jeszcze obałam ucić k o n - 

sorcium  lw ow skiego borbifaksa 1 w cale nie tęsk n i do 

tych  b łog ich  czasów, gdy w olno jej będzie chodzić do 

te a tru  w  k tó ry m  d y rek to rem  będzie p. S tan is ław  Do­

brzański, a sufflerem , jego  rodzic p. Jan  D obrzański.

W  środę  benefis zasłużonego arty s ty  p. K. K ró­

likow skiego . P ubliczność nasza n ieom ieszka zapew ne, 

c e n ią c  ta len t i p racę  p. K rólikow skiego zebrać  się  tego 

w ieczora ja k  najliczniej.

W iadomości teatralne i artystyczne.

— Z Krakowa. W teatrze k rak ow sk im  ode^ 

grano po dw a k roć  k o m ed y ę  B o gu sław sk iego  p. n. 

„S pazm y m od n e“ Ź ródłem  tej k om edyi jest n astęp u ­

jące zdarzen ie : K iedy B ogusław ski z te a trem  baw ił 

w e L w ow ie, w stąpiła w  poczet ak to rów  osoba m łoda , 

p ię k n a , ale pozornie bez żadnego  ta le n tu , bez ża­

dnego estetycznego  poczucia. Z nakom ity  d y rek to r ju ż  

w ątpić począł o m ożności jak iegoko lw iek  jej postępu  

w  obranym - zaw odzie, gdy  raz w szedłszy z n ienacka  

do jej poko ju , u jrzał w  rozpaczy u  n ó g  jej kochanka  

k lę c z ą c e g o , a ją  konającą  praw ie w k o n w u lsy jn y ch  

podrygach . Nagle ze rw ała  s ię ,  p rzy jm ując  B ogusław ­

skiego z u śm iec h em , św iadczącym  o przybranej roli, 

jak a  odegrała z kochank iem . To m u  dało  pochop do 

w ykończenia daw no już w m yśli u łożonej kom edy i 

i pow ierzenia w  niej ow ej spazm atyczce g łów nej roli, 

z k tórej w yw iazała się p raw dziw ie po m istrzow sku .

S ztuka ta  try sk a  dow cipem  i h u m o rem  p raw ­

dziw ie p o lsk im , ty p y  jej dość  p raw dziw e, są dobrze 

i dob itn ie  nakreślone. Je s t ona m oże nieco p rzesadną 

przez sw oją m ozaikow ą zbiorow ość, ale n iem nie j w ie r­

n y m  obrazem  epok i, jakby  k a rta  w ycię ta  z pam iętn i­

ków  ow ych czasów. G łów na ro la spoczyw ała w  ręk ach  

pni. H offm an, k tóra w yw iązała się, pod każdym  w zglę­

dem  bardzo dobrze. To sam o n ieda się pow iedzieć

0 p ann ie  U rbanow icz w  roli L u k recy i. G łów ne ro le  

m ęzkie g ra li pp. H olzm ann, Z am ojsk i i Ł adnow sk i. 

D rugorzędne oddane by ły  przez pp. E kera , S iedleskiego

1 B łońskiego.

W e w torek d. 7 . listopada odegrano  ko m ed y ę  

w 4  ak tach  p. n. „P an  Jow ialsk i.l<

P. M iszka H auzer zapow iedział sw ój k o n ce rt n a  

w to rek . Dnia 9. b. m. da k o n c e r t w  T arnow ie. 

Z tad uda się do Rzeszow a, dalej P rzem yśla i L w ow a.

— Z Jasła. Baw i tu ta j od k ilku  tygodn i tru p a  

artystów  pod zarządem  p. W ołłow icza, dając p rzedsta-



w ienia z niew ielkiem  powodzeniem . Szczupły zasób 

s ił  artystycznych jest na zawadzie najlepszym  chę­
ciom .

—  Z Warszawy. P. Benda artysta teatru 

krakowskiego występuje obecnie na scenie W arszaws­
kiej, gdzie dość się podoba. Po „Mentorze“ ma w y­
stąpić w  „Dalili“ w  roli Garniolego. Z nowości 
w  W arszawie zapowiedziano kom edye .Z u b oża ły  pan“ 

i „Dwóch głóchych .“

Panna Miller Czechowska wystąpiła jako stała 

artystka scen y  warszawskiej, po raz pierwszy w „Tru­

badurze/ 1 Opera w łoska rozpoczyna swój sezon  

w  grudniu.

Czynią przygotowania do przedstawienia nowej 

opery Moniuszki p. n. „ B e a t a ś p i e w a ć  tutaj będą 

głów n e r o le : Dowiakowska , M ajeranowska, Fileborn, 

Prohazka i Kozieradzki.

Teatr marionetek na polach elizyjskich w Paryżu.
(W edłu g  M agdeburskiej Gazety).

Jedynym i ostatecznym celem, jaki Francuzom spo 
czywa na sercu, obowiązkiem, jest zaszczepienie w sercach 
młodzi zarzewia nieubłaganej zemsty przeciw najazdowi 
pruskiemu. Jak  Hasdrubal dziewięcioletniego syna zapro 
wadził do świątyni i tam kazał mu zaprzysiądz nieprze­
jednaną nienawiść do Rzymian; podobnie srodze obrażona 
Francya kroplami wsącza nienawiść w serca rosnącej dziatwy. 
Kto rozważy, jak  silnemi są pierwsze wrażenia dusz dzie­
cinnych, ten zrozumie poważny charakter farsy, o której 
mówić mamy.

Z wież nadsekwańskiej stolicy uderza ósma godzina. 
"Wielka alea od placu Zgody aż do Łuku tryumfalnego 
pełna jest pojazdów i przechodniów. Przebijamy się przez 
tłumy i zbliżamy się do sławnego teatrzyku marjonetek, 
który naprzeciw pałacu przemysłowego daje licznie uczę­
szczane przedstawienia. Komedja właśnie dopiero co 
rozpoczęła się. Przybyliśmy w sam czas, ażeby słyszeć 
kilka wstępnych tyrad rozpoczynającego farsę bohatera. 
Czyż to jest możliwe? Więc i ty  kopciuszku Brutusem? 
Tak jest, w rzeczy samej, więc i z tej budy spotyka mnie 
osławione przezwisko „Prussien.1* Zbliżmy się. Kupiliśmy 
bilety, i zakryci wsuniętemi na oczy kapeluszami, siedliśmy 
na ławkach, pilnie przysłuchując się głosom z budy.

Tak! nienawiść Niemców, ta  objawia się nawet 
wteatrze marjonetek. Małe dwu i trzyletnie dzieci, które

z kolan nianiek oczyma błyszczącemi radością śledzą po­
ruszenia lalek, sześcio letnie chłopcy w krótkich aksamitnych 
spodniach, o piękawch, śmiałych obliczach, pociągani są 
już w niewinnych latach rozwijania przez wielkie prądy 
czasu, i nasycani świętem uczuciem zemsty!

Ale posłuchajmy! Oto dramat poczyna się rozwijąć 
Kopciuszek kłóci się z Prusakiem , który w sąsiednim 
domu ukradł z ciężkiego złota zegarek.

Kopciuszek kłóci się z Prusakiem , i przemawia do 
niego w następujący sposób: „Niegodziwy i nikczemny
złodzieju, oddaj mi natychmiast pamiątkę po mojej siostrze 
Oddawaj przeklęty drabie, bo jak nie oddasz to cię ubję, 
na śmierć. Publiczność szalone bije oklaski. Drastyczne 
to przemówienie zanadto jest porywające, ażeby się mu 
francuskie serce oprzeć mogło. Nie tylko więc wesoła 
młodzież śmieje się zawzięciee nietylko ładne dziewczątka 
klaszczą, ale także opaśli mieszczanie,] młode matki i 
umundorowani obrońcy ojczyzny trzęsą się z rozkoszy, 
i biją z zachwycenia w swe d łonie: Z za budy zaś
rozlega się ponury głos basowy : „A  bas JBismarekl“

Kopciuszek wypowiedział kilka słów wdzięczności 
ukłonił się trzy razy publiczności, a potem zwrócił się 
znów do niemieckiego złodzieja zegarków.

„I ty jeszcze się wahasz? H a , ty  łotrze ty  może 
myślisz, że u nas tu  we Francji złodziejstwo jest paten­
towanym przemysłem, jak u was pod berłem króla W ił' 
helma? Ja  ci pokażę, jak  Francja takie łotrostwa |karze.

Po tych słowach majestatycznie pochiliwszy głowę, 
opuszcza scenę. Z wytężoną uwagą dech w sobie powstrzy­
mując, oczekiwała patryotyczna publiczność na to co się 
dalej stanie. Po dziesięciu sekundach wrócił Kopciuszek. 
Biedny Prusaku! Uważaj na olbrzymią miotłę twojego 
nieprzejednanego przeciwnika, i przeczuwaj co cię spotka-

T ak , mruczał Kopciuszek tonem wewnętrznego za­
dowolenia, teraz zemczę się za Sedan! (Radośne okrzyki 
całej publiczności.)

Stój woła Prusak. Aresztuję cię. Jeszcze dzisiaj 
wieczorem zostaniesz rozstrzelanym. Król Wilhelm rozkazał 
nam, ażebyśmy mu co na „dessert“ przysposobili.

Ale w tej chwili na głowę nieszczęśliwego wojownika 
padło uderzenie miotłą. Odurzony Niemiec cofnął się.

„Co to je s t? “ zapytuje z wyrazem zająca, którego 
lis za kark chwyta.

Zemiast odpowiedzi Kopciuszek wymierza mu miotłą 
razy bez łitości.

Po takiej admonicji Prusak wpadł w wściekłość.

„Ha! Aresztuję ciebie, krzyczał, ciągle przed Kop. 
ciuszkiem cofając się. Aresztuję twoją siostrę! Au! A re ­
sztuję twoją m atkę! Aresztuję twoją babkę! Au! Aresztuję



k r e w n y c h  twojego brata stryjecznego! Au! Aresztuję twojego 
wuja! Au! Jutro podpalimy wieś waszą i wszystkich 
w płomienie wrzucimy. Ach, nie pierwszy raz to się wy­
darzy ! A u! Żywych! Słyszysz ty ?  A u!“

Uderzenia, które barbarzyniec otrzymał, były ty lko 
przygrywką do tego, co go potem spotkało.

Ja  cię nauczę, co to jest rzucanie żywcem, dzieci 
kobiet w płomienie, ja  cię nauczę!“ krzyknął mściciel 

Francyi piorunującym głosem, i wnet potem rozpoczął po 
skórze jego bębnienie przyspieszonym taktem, które po 
kilku minutach powaliło nieprzyjaciela cywilizacyi na ziemię.

Radość słuchającej publicznnści nie miała granic. 
Żadna arya, śpiewana przez P a tt i ,  nie była przyjmowaną 
tak ą  burzą oklasków. Ze wszystkich kątów areny k la ­
skano, Sześcioletnie chłopcy w aksamitnych ubraniach tak  
umiejętnie nogami tupali, jakby się kształcili w tej sztuce 
przez pięć la t na parterze tea tru  lirycznego. M ali, tłuści 
obywatele, obydwoma rękami trzymali się za swoje repu­
blikańskie brzuchy i wyrzucali z piersi dźwięki, które to ­
czenie beczki po wschodach przypominało. Pełne wdzię­
ków niańki, z serca przepełnionego radością, całowały 
różowe policzki chłopiąt i z zachwyceniem pytały ich. 
N ’est-ce pas, Camille, ć es t jo l i  ga l Kam il tak  radośnie 
uśmiechał się, że możnaby mniemać, iż to trzechletnie 
dziecko dobrze rozumie historyczne znaczenie owej ten­
dencyjnej chłosty nieprzyjaciela.

Kopciuszek czekał dopóki fale wezbranego uczucia 
nie ułożą się. Uspokoiły się. Kopciuszek z godnością zwy­
cięzcy M inotaura wystąpił naprzód sceny i powiedział1 

Le viola! Oto leży! Oby tak  poszło każdemu rozbójni­
kowi, który się ośmielił swoją obecnością splamić świętą 
ziemię Francji.“ W  tej chwili zaczęła grać orkiestra. 
Francuz lubi melodramatyczne dźwięków effekta. Jakieś 
chorobliwe skrzypce, którym wtóruje strudzona harfa, 
w piszczący sposób wygrywają znane paryzkie „kuplety". 
Treść nowej fruncuzkiej muzyki składa się ze smutnych 
warjacyj dwóch albo trzech mizernych motywów. Kto był 
raz jeden w jakimkolwiek przedmiejskim teatrze, ten już 
zna tajemnice kupletowej muzyki. Ta wieczna jednotonność 
torturująca uszy znawców, a Francuzom sprawiająca ra j­
skie rozkosze, brzmi także z instrumentów teatru marjo- 
netek. Kopciuszek odchrząknął i zaśpiewał patryotyczną 
pieśń, której końcowa strofka tak brzmiała :

1 pokradliście nam nasze zegary 
A z ziem zbójeckie wzięliście ofiary.

Ha, śmiej się dzisiaj i ciesz się Bismarku, 

Lecz wiedz, że kara nie mine —
I kiedyś.. niedługo na twoim karku 
Spłacimy zemstę w Berlinie."

R O Z M A I T  o ś c i .

— H enryk de B appa lsk i kuglarz wicekróla egip­

skiego, popisywać się będzie w tych dniach w Krakowie. 

Afisze zapowiadają, że między innemi wybierze on z je ­
dnego kapelusza 500 porcyj lodów, które rozda między 

publiczność.

—  D zielą  F redry , A leksandra  (ojca). W  tych 

dniach wyszły w Warszawie nakładem Gebethnera i Wol­
ffa 2 tomy dzieł dramatycznych Alek. hr. Fredry. N astęp­

ne trzy tomy ukażą się w ciągu miesiąca listopada r. b. 

Cena zadziwiająco niska, bo za 5 tomow tylko 1 rub. 

50 kopik.

  p .  J ó ze f W ieniawski znany koncercista, przy­

będzie w drugiej połowie listopada do Lwowa, i wystąpi 
25 bm. z koncertem na fortepiani- W  skład programu 

wchodzą wyłącznie utwory Bethowena, Chopina, L iszta, 

Szumana i Szuberta.

  W alne Zgromadzenie galic. Towarzystwa mu­

zycznego odbędzie się w niedzielę tj. 12 bm. o godzinie 

12 w południe w sali ratuszowej.
W  P aryżu  obchodzono dnia 2 2  p . m. rocznicę

śmierci genialnego Chopina. Uczniowie i wielbiciele jego 

podążyli na cmentarz Pere Lachaise, pomodlić się u po­

mnika, Muzy sławnej (arcydzieło rzeźby Kesingera) której 

palce zgruchotał granat pruski. Pomnik zasypano kwia 

tami, a wędrówka podobna odbywa się rok rocznie nigdy 

niezapomniana.

„Weszliście krwią mając zbroczone nogi, 

A w myślach pragnienia mordu, pożogi

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Bronisław Eąkowski. Z drukarni E. Winiarza.



Z uchyleniem Abonamentu
Nr. 30.

W ces. król. uprz. teatrze f | |p l  lir. Skarbka we Lwowie

KAROLA KRÓLIKOWSKIEGO
W Środę dnia 8. Listopada 1871 r.

CZARNY LER A R Z
Dramat w 5 odsłonach P. P. Anicet Bourgois i Dnmanoir.

o s o r> y :

Margrabina de la Regynerie — —
Paulina, jej córka — —
Amelja de Keradec, żona gubernatora wyspy Burbon
Pan de Saint-Luce, jej brat — —
Barbantane, bogaty posiadacz plantacyi —
Fabian (Mulat) — — —
Lija, pokojowa Pauliny (Mulatka) — —
Roger, dozorca plantacyj — —
Notarjusz — — — —
Intendent margrabiny — — —
Andrie, młody wieśniak — — —
Krystjan (Murzyn) — — —
Jan 1 , , . — — —-r, . . .  lokaieDominik J J — — —
Odźwierny — — —

Panowie, panie, oficerowie, murzyni, murzynki.
Rzecz dzieje się na wyspie Burbon i w Paryżu.

C e n y  m i e j s c :
Loża parterowa i pierwszego piętra 5 zł. Loża drugiego piętra 4 zł. Loża trzeciego piętra 2 zł. 60 ct 
Krzesło pierwszego piętra 1 zł. 25 ct. Krzesło parterowe 1 zł. 5 ct. Krzesło drugiego piętra 90 ct. 
Krzesło trzeciego piętra 70 ct. Wstęp na parter 42 ct. Wstęp na trzecie piętro 30 ct. Galerya 21 ct.

Pni Miłaszewska. 
Pna Kwiatyóska. 
Pni German.
P. Leszczyński.
P. Linkowski. 
Karol Królikowski. 
Pna Deryng.
P. Natorski.
P. Koncewicz.
P, Galasiewicz.
P. Dębicki.
P. Deryng.
P. Bąkowski.
P. Kukuła.
P. Goliński.

Początek o godzinie 7mej.


